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Spis nowel c 
D O P U S Z C Z O N Y C H DO K O N K U R S U „ASA" 
Na l iczne zapytania , k iedy nastąpi rozstrzygnięc ie Konkursu „Asa M na naj lepszą nowelę , komunikujemy 

wszystkim za in teresowanym, że w chwili o b e c n e j n ie jes teśmy w możnośc i p o d a ć daty ukończen ia prac Jury. 
Dok ładne przeczytanie ki lkuset utworów przez wszystkich cz łonków sądu k o n k u r s o w e g o w y m a g a d łuższego czasu. 
Ogłoszenia wyników Konkursu nie należy s ię z a t e m spodz iewać przed upływem kilku mies ięcy . 

JURY KONKURSU. CIĄG DALSZY. 
349. Asy — Kto on? 
350. Dżemps — Ambicja wachmistrza 

Mazgaja. 
351. Jesień  — Pijane Duchy. 
352. Parnas — Sowizdrzał. 
353. I  cóż dalej  — Wśród rodzinnych 

gór. 
354. Maria  — Takie zwyczajne życie. 
355. Ali  — Pierwsza kieska. 
356. Junosza  — Debiut. 
357. Ego-339  — Droga w górę, droga 

w dół. 
358. Zero  — Romans. 
359. Gotyk  — Gdzie jesteś? 
360. Aleksy  Iwar  — Wiatr od księżyca. 
361. Zdrada  — Zdrada. 
362. To-masz  — Królewskie powitanie 
363. Per aspera ad  astra — Szczęście 

Anny. 
364. Jan  Bezdan  — Emeryt, 
365. Walet  Karo  — Krystyna Anna źle 

sie prowadzi. 
366. Mary  — Morze. 
367. Szwejk  — Pan Antoni. 
368. Biały murzyn — Kalosze. 
369. Dog — Panna Ludwika. 
370. Gankama Budda  — Ludzie dnia 

wczorajszego. 
371. M.  Jurek  — Na letnisku. 
372. Złoto  — Dziwny człowiek z samot-

nego domu. 
373. Opian — Popiołek. 
374. Piołun  — Maturzysta. 
375. Gioconda  — Niezwykły wieczór 

pani Izy. 
376. Wapienna,  góra — Śmierć. 
377. Choć tragizm,  nagroda  — Prze-

kleństwo ghetta. 
378. Panika  — Niebieska defilada. 
379. Panika  —- Świeć siq, świeć sie wie-

ku młody. 
380. 2 X  2 - 4 — Macia. 
381. Ultima  — Dziewczę z nieba. 
382. Koleina  życia — Pięćdziesiąt  zło-

tych. * 
383. A może...? — Co może kobieta gdy 

kocha, 
384. Sta-ka  — To niby nic. 
385. Amri — Przyszłość. 
386. Sław  Sulimo  — Andrzejki. 
387. Aktorka  — Prywatne życie ludzi 

sceny. 
388. Feniks  — Nowy Syzyf. 
389. Prasa — Codzienne ogłoszenie. 
390. Cóż z tego, że dom  wielkii,  kiedy 

wewnątrz  wojna Nieznana mi-
łość Hieronima pomocnika organi-
sty z Empoli i Histrio cyrkowy 
z Prato. 

391. Zen  — Kobieca przebiegłość. 
392. Autor — Nowy front. 
393. Włóczęga  morski  — Wichrowy 

rejs. 
394. Jar  — Wdzisiejszej gazecie czy-

tamy. 
395. Orzeł  czy reszka  — Wybór. 
396. Azais — Najpiękniejsza chwila w 

życiu Edwarda Ziomki. 
397. Zjryw — Ktoś obcy. 
398. Rellorn  — Kamieniołomy. 
400. Upłaz  — Morze. 
401. Student  — Mauzer 110633. 
402. Iustitia  — Bohater. 
403. Kaktusowiec  — Królowa nocy. 
404. Von  Krantheim  — Baronówna von 

Krantheim. 

405. Wałek  — Polować. 
406. Kot  — Jak se pies z kote na mro-

zie ugwarzowali. 
407. Mewa  — Małe skrzy pęczki. 
408. Poleszuk  — Droga Łukasza. 
409. 1936 — Księżyc na folwarku. 
410. Ahagafa  — Akwarjum. 
411. X  5% — Nagroda. 
412. As — Powrót wyzwolony. 
413. Nikodem  Mirża,  — Brama szczęścia. 
414. Zalm  — Bezimienna i pan z pa-

pierosem. 
415. Poray — WT nieznane. 
416. „37"  — Rezurekcja. 
417. Kon  wal je — Serce wśród szakali. 
418. Tak  było.  — Pożegnanie z bratem. 
419. Gusia — Dwa błędy: 
420. Feniks  —- Jak diament. *. 
421. Bing życia — Były mistrz boksu. 
422. Lusia — Komornik Wincenty Pa-

koś. 
423. Siedemnaście  — Niedźwiedź. 
424. Pombe — Laureat. 
425. Potez — Przerwana rozmowa. 
426. Nr.  933572 — Po katastrofie. 
427. Formoza.  — Ostatni list do niego. 
428. Veritas  — Wierna służba, 
429. Eugenjusz B. — Dziady z małęmi 

wyjątkami. 
430. Jak  — Przełom. 
431. Zmierzch  — Zbójca. 
432. Mewo  — Papieros. 
433. Wu-Zet  — I tak być może. 
434. Sigma  — Serce. 
435. Kosz  — Pożegnanie. 
436. Ulicznica  — Jugusta. 

437. Myślę  więc jestem — Po świetli-
stej drodze. 

438. Bez happy end'u  — Przyjaciel 
zwierząt. 

439. 19-ka  — Poniedziałek. 
440. Marysieńka  — Inżynier Ordega. 
441. Witalis  — Serce w ogniu. 
442. Błysk  — Niedźwiadek. 
443. Legun — Jasia, 
444. 5-ty grudnia.  — Nie byłam ubez-

pieczona. 
445. Marbi  — Szewczyk. 
446. 1936 — Wierna miłość. 
447. Warta  — Człowiek niewidzialny. 
448. Bóg pomoże — Spiridionku bra-

cie... 
449. Stokur  — Łzy. 
450. Niższe  sfery  — O Antku ordynan-

sie i o butach pana majora — zeł-
gana historja. 

451. Emilowicz  — Niezapominajki. 
452. Bim-Bon — Sen wizja. 
453. Małabar  — Kaflowy  piec. 
454. Zet-Em  — Iron ja losu. 
455. Zet-Em  — Mikołaj. 
456. el-jot  — Pozoruie taki sobie frag-

ment. 
457. Problem  — Pospieszna nowelka. 
458. Lotos — Oczko w pończosze. 
459. Obserwator  — Jaś. 
460. Kryniczanka  — Dzieje jednej pio-

senki. 
461. Mitun-Wel  — Pomyłka. 
462. A czy znasz ty bracie młody  — 

Babka Joanna. 

Poniże j zamieszczamy spis n o w e l , n i e d o p u s z c z o n y c h do konkursu 
z powodów formalnych.  Nowele , których tytuł w poniższym spis ie wymieniony 
został bez odnośne j uwagi — odrzucone zostały z powodu ujawnien ia na-
zwisk autorów. 

9. 
10. 
11. 
12. 
13. 
14. 

15. 
16. 
17. 
18. 
19. 
20. 
21. 
22. 

23. 

24. 
25. 
26 

Nad  Przepaścią. 
Ukojenie. 
Dopiero wtedy. 
Oryginalny  Skecz. 
Nauczycielka  „Babcia". 
Za  jedną  noc (brak koperty z na-
zwiskiem autora). 
Podróż. 
Fałszywy  sezam (brak koperty z na-
zwiskiem autora). 
W  oczekiwaniu. 
Zemsta  niedokonana. 
Ostatni Lot. 
Mam  pecha. 
Przygody  w podróży. 
Bez tytułu  pod  godłem  „Toruń" 
(brak koperty z nawiskiem autora). 
Dła Ciebie Połsko  i Twej  chwały. 
Wielka  stawka. 
Na  przełomie. 
Moja  przygoda. 
Bez tytułu,  godło  „Gecrge". 
Grunt pod  nogami. 
Legenda  o człowieku. 
Człowiek  na lipie (brak koperty z 
nazwiskiem autora). 
Pomyślcie że to prawda  (brak ko-
perty z nazwiskiem autora). 
Wieczór  przezn aczenia. 
Czy zbłądziła; 
Płomienna toń. 

27. Odwieczna  walka  (brak koperty z 
nazwiskiem autora). 

28. Na  bezdrożu  (nadesłana po 1 listo-
pada )-

29. W  niewoli czerwonych zbirów (brak 
koperty z nazwiskiem autora). 

30. Zdrada  (brak godła). 
31. „63". 
32. Morska  opowieść. 
33. Płeć. 
34. Pobudka. 
35. Kwiat  paproci. 
36. Dwóch (brak koperty z nazwiskiem 

autora). 
37. Nie  taka.  fbrak  koperty z nazwi-

skiem autora). 
38. Błękitnym  szlakiem  (nadesłana pra-

ca jest utworem poetyckim a nie no-
wela). 

39. W  niewoli czerwonych zbirów (brak 
objętości nowel konkursowych, 58 
stron!). 

40. Jej  misja (nadesłana po 1 listo-
pada). 

41. Bronek  (nadesłana po 1 listopada). 
42. Gdy  zaświeciło słońce  /brak godła 

oraz koperty z nazwiskiem autora). 
43. Przemogła. 
44. Trzy  mogiły. 
45. Człowiek,  który  przyszedł  w nocy. 
46. Pamiętny rocznik. 
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ILUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY 

WYDAWCA: SPÓŁKA WYDAWNICZA „KURYER" S. A. 
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200. 

ILUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY 

CENA NUMERU GROSZY 
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała strcJ-
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50% za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy 

PRESSE PHOTO - BERLIN. 

Japonja, która w politycznym koncercie światowym coraz potężniejszą gra rolę, jest właściwie 
jedynem państwem wschodniem, które, otrząsnąwszy  się z właściwej sobie inerqi w końcu XIX w. 
przeszło do ofensywy politycznej. Stworzenie cesarstwa Mandżukuo, wzmocnienie floty, wo|ska 
lądowego i lotnictwa, wkońcu .zorganizowanie w szerokich ramach przysposobienia f izycznego, 
wszystko wskazuje na to, że mieszkańcy wulkanicznych wysp zamierza ją zdobyć nowe dla siebie 
tereny i umocnić swą pozycję na stałym lądzie. W ie lk ie tradycje Samurajów przekształcili Japończycy 
z właściwą sobie precyzją na współczesne i nadwyraz praktycznie pomyślane przysposobienie 
wojskowe całej ludności. N a s z e zdjęcie przedstawia nam jeden z momentow pracy nad f izycznym 
rozwojem ludności japońskiej: oto ćwiczenia gimnastyczne studentów w Tokio, zrzeszonych w orga-
nizacje sportowe, odbywa jące się przed świątynią Yasukuni w dniu urodzin cesarza Meidż i . 
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ASY NUMERU 48-GO: 
MIASTO K O P E R N I K A 

TORUŃ. 
Zahytkowiośeiią  swych budowli 
i wielk.iemi wspomnieniami; pr»a 
szlości budzi T o r u ń ^airotereso-

wanie h i s to ryka i a r t y s t y . 
S t r . 4—5. 

TESTY S P R A W D Z I A N E M 
I N T E L I G E N C J I . 

O n a j n o w s z y c h badan iach zdol-
nośeii, zas tosowanych obecnie we 

wszystkich nieomal k r a j a c h . 
S t r . S 

W E S E L E W KOŻUSZNEM 
Barwne s t r o j e i o r y g i n a l n e oby-
cza je weselnie Łemków, daleko •od-
biegły od szarego, mie j sk iego sza-
blonu. S t r . 8 

A R I S T I D E MAILLOL. 
Twórca meoklasy cyzanu w rzeźbie. 

S t r . U 

PfcLE-MBLE  BON TONU. 
Różne formy  obycza.ji na prze-
s t rzeni wieków są  wykłantoiSdein 
głębotkilch zmian psychik i ludz-
k ie j . S t r . 14-15. 

GIN G E R UCZY NAS STEPU. . . 
J a k moż-na, ćwicząc  w ziaelszu 
doinowem, posiąść  umie ję tnośc i 
znacznego tancerza f  S t r . 16—1". 

HALLO! HALLO! 
CZY MÓWI S I Ę D A L E J t 

Wesoła rozmowa telefoniczna  na 
ak tua lne t ema ty . S t r . 18. 

ŚWIĘTY S K A R A B E U S Z . 
Życie owada , k tó ry dzięki swoim 
s p e c j a l n y m właściwościom stal 
<ie symbolem bós twa w s ta rożyt -
nym Egipcie . ___ St r . 19. 

„ D R E Y S Ó W K A " . 
O&owli.a dianie myśl iwskie . 

St r . 20. 

Przebój mu/ycany „Asa". 
„WYSPY H A W A J S K I E " . 

Slowl'ox — piosenka , kompozycj i 
Al. Piot rowskiego; słowa K. Lu-
bienii*ck :ego. S t r . 23. 

W pracowniach znanych artystek: 
ZOF.IA W Ę G I E R K O W A . 

W malarslkim świecie stolicy zna-
na lekoratiorka t e a t r a l n a za ję ła 
wyb i tne mie jsce dzięki pomysło-
wości swych dziel. S t r . 25. 

J A K UBRAĆ S I Ę NA NARTY 1 
T a j e m n i c e mody w o k r e s e spor-
tów z imowych. S t r . 28—29 

Powieść. — Nowele. — Dzi;>al go-
spodars twa domowego. — Życie 
a r tys tyczne . — Kąciik  fi latelistycz 
ny. Humor i rozrywki umyslo 
we. — Nowe książki.  — Na sce 

nie. — Program r a d j o w y . 



M I A S T O K O P E R N I K A 

N a ! e w o - . Toruńsko „brama mostowa" 
to część dawnych potężnych fortyfikacyj 

miasta. 

N a p r a w o : Dawny pałac biskupi, zbu-
dowany w 1693 r. przez biskupa kujaw-
skiego Stanisława z Lubrańca Dambskiego. 

jjlarską",  zagłębiamy się w labirynt starych 
uliczek, z których wyzierają  masywy staro 
dawnych budowli. 

Dawna egzystencja Torunia opierała sic 
głównie na < wielopiętrowych, pełnych malar 
skiego uroku i tajemniczości spichlerzach, 
zachowanych dotąd  przy nadbrzeżu Wisły. 
Są  to budynki proste, o pięknych i oryginal-
nych często szczytach kolistych oraz wspa-
niale pomyślanych architektonicznie i deko-
racyjnie portalach, świadczących  o swem 
dawniejszem przeznaczeniu i mówiące  swą 
patyną  o historji handlowego życia Toru-
nia. Najstarsze z nich, gotyckie, pochodzą 
i doby średniowiecza, młodsze — renensan 
sowe, przeważnie z XVI w., barokowe zaś 
z XVII wieku. 

Dawny Toruń składał się z dwóch autono 
micznych miast: Starego i Nowego Miasta, 
z których każde zdobił samodzielny rynek 

Jedną  z piękniejszych dzielnic kra-
ju jest ziemia pomorska, malow-
nicza dzięki lasom, jeziorom, Wi-

śle, falistej  powierzchni terenu i za-
bytkom architektury, rozrzuconych 
po całem województwie. Obszar zie-
mi pomorskiej usiany jest zamkami 
krzyżackimi i pięknymi średnio-
wiecznymi kościołami. Nietylko w 
miastach i miasteczkach, ale nieje-
dnokrotnie po wsiach napotykamy 
liczne zabytkowe budowle i objekty 
godne uwagi. 

Perłą  ziemi pomorskiej jest sędzi-
wy Toruń. 

Stare to miasto hanzeatyckie ob-
chodziło w 1933 r. siedemsetlecie 
swego istnienia. Słynne, jako koleb-
ka genjalnego astronoma, łączy  w 
sobie obecnie, śródmieście o śred 
niowiecznym charakterze, bogate 
w zabytki architektury świeckiej 
i kościelnej, z nowocześnie rozpla-
nowaną  dzielnicą  willową. 

Poznanie Torunia ułatwia dwo-
jakie połączenie  tego miasta z resz-
tą  Polski, mianowicie koleją,  lub 
Wisłą.  Droga z Warszawy prowa-
dzi nas wodą  malowniczymi brze-
gami Wisły, pozwalając  oglądać  to 
z oddali, to z bliska, historyczne 
zabytki Zakroczymia, Czerwińska, 
Wyszogrodu, Płocka, Włocławka... 

Dojeżdżając  do Torunia Wisłą 
widzi się zdaleka. stare baszty i bra-
my resztek obronnych murów mia-
sta, a ponad nimi, w pięknem ugru-
powaniu, gotyckie' i barokowe wie-
że kościołów oraz ratusza. Nade-
wszystko jednak uderza malowni-
czość ogólnego widoku miasta od 
strony Wisły. 

Statek zatrzymuje się w samem 
sercu starego Torunia. Tuż nad Wi-
słą,  minąwszy  piękną  „Bramę 7.e-

z ratuszem, ponadto Stare Miasto 
było otoczone obronnemi mu-
rami. 

Życie Starego Miasta skupiało się 
na pięknym Rynku, otoczonym za-
bytkowenii dziś, kamienicami mie-
szczańskiem i z XV do XVIII w. 
Zachowały one ozdobne fasady  i 
portale, wzbogacone niekiedy kun-
sztownie rzeźhioncmi drzwiami. Za 
najstarszą  wśród starorynkowych 
kamienic uchodzi b. wąska,  o dwóch 
oknach frontu,  kamienica gotycka 
z XIII w., znajdująca  się w połud-
niowej stronie rynku (obok Dworca 
Artusa). Do wspanialszych okazów 
architektury świeckiej i nielicznych 
przedstawicieli baroku pałacowego 
Torunia należy dawny pałac bisku-
pi. Wzniósł go w 1693 r., jako kwa-
terę swoją  w Toruniu, biskup ku-
jawski Stan. Dąmhski,  później zaś 
stał się własnością  biskupów cheł-
mińskich. Parter pałacu rustykowa-
ny, a dwa piętra zdobne są  w prze-
bogatą  dekoracją  stiukową.  złożoną 
z girland kwiatowych i owocowych, 
palmet i wstęg. Na linji poddasza 
ciągnie  się rząd  subtelnych maska-
ronów. Fasadę wieńczy niska atty-
ka. Pałac zdobił ongiś ponadto bo-
gaty portal, jak o tem świadczą 
zachowane rysunki z XVIII w. Pod 
wpływem tego objektu powstał sze-
reg domów patrycjuszowskich o po-
dobnej dekoracji stiukowej, jak np. 
dom w pobliżu wylotu ul. Szero-
kiej. Do niemniej cenhych zabyt-
ków należy jedna z kamienic Sta-
rego Rynku, nosząca  godło „pod 
gwiazdą"  i wzniesiona w 1(>97 r. 
dla bogatego kupca miejscowego 
oraz rajcy Jerzego Zóbnera. Jest to 
bodaj najpiękniejszy w Toruniu za-
bytek w postaci patrycjuszowskiego 

Piękna tara toruńska pod wezwaniem św. Ja-
na Chrzciciela sięga czasów średniowiecza 

TORUŃ 

4 AS 



chitekta flamandzkiego  Antoniego van Obber-
gena, osiadłego wówczas w Gdańsku. Wiele 
pięknych fragmentów  ratusza, zwłaszcza je-
go wnętrz, zatraciło już swą wspaniałość. Bo-
gactwo dawnego urządzenia wewnętrznego, 
a m. in. historyczny pokój gościnny dla kró-
lów polskich, gdzie zmarł Jan Olbracht 
(w 1501 r.) zginęło bezpowrotnie. Szczególnie 
pizyczynił się do zniszczenia ratusza pożar 
w czasie bombardowania miasta przez Szwe-
dów w 1703 r., kiedy to zniszczał również 
renesansowy hełm wieży z XVI w. Z dawnych 
dekoracyj zachował jeszcze ratusz w kilku 
salach na pierwszym piętrze ciekawe i boga-
te portale i kilka zabytkowych drzwi. 

Do ciekawszych należy sala sądowa ratu-
sza (z 1309 r.) w której przechowywany jest 

gablocie miecz katów miejskich. Ozdabia-
ją ją malowidła, między któremi specjalną 
uwagę zwraca z 1506 r. pochodzący obraz 

konane w duchu baroku, będące misternym 
wyczynem snycerstwa. 

Bodaj najcenniejszymi zabytkami miasta 
są trzy majestatyczne, pełne rozmachu twór-
czego, średniowieczne kościoły gotyckie z czer-
wonej cegły. Zabytkowo najbogatszy wśród 
nich jest kościół św. Jana, zbudowany w 
XIII/XIV w. (najstarsze jest prezbiterjum 
z 1250 r.), jako kościół parafjalny  Starego 
Miasta, potem, przez pewien czas, ewange-
licki, zaś w XVII i XVIII w. klasztorny (Je-
zuitów). Charakteryzuje go zewnątrz ciężka 
architektonicznie, czworoboczna,, nigdy nie-
wykończona frontowa  wieża (z XV vi) nakry-
ła dachem siodełkowym. Na tejże wieży wisi 
największy dzwon Torunia „Tuba Dei", po-
chodzący z XV w., drugi co do wielkości po 
wawelskim „Zygmuncie". Kościół o założe-
niu halowym posiada po obu stronach mię-
dzy przy porami rząd kaplic, z czasów nieco 

późniejszych (oko-
ło 1360 r.). Skle-
pienia gwiaździste, 
filary  o bogatym 
profilu,  okna zdob-
ne pięknym „mass-
werkiem". 

(Dokończenie 
na tir. 15). 

Prag menf  cjofyckiego  kosc oło iw. J a k o b a . 

domu barokowego. Piękny jego portal (daw-
niej mieszczący się pośrodku fasady  — dziś 
z boku) .z sienią o kręconych schodach, 
stanowi jego „clou" artystyczne, lecz nie-
mniej cała fasada  jest bogato zdobiona stiu-
kami i ornamentami roślinnych, owocowych 
i kunsztownie splecionych esach-floresach. 

Centralnym punktem Starego Rynku jest 
wspaniały ratusz, uchodzący za najstarszy 
w Polsce. Jest lo budynek gotycki, z czer-
wonej cegły, z wieżą, którego budowę rozpo-
częło wkrótce po założeniu miasta, tj. w 1258 
roku. Przewyższał on rozmiarami i wspa-
niałością wszytkie inne, nawet sławny ratusz 
gdański i był symbolem rozwoju oraz bo-
gactwa Torunia. Mimo wrażenia jednolitości 
bryły nie powstał ratusz odrazu w tak po-
tężnej kompozycji i w dzisiejszym charakte-
rze, które otrzymał dopiero z czasem. Naj-
starszą jego częścią, pochodzącą z XIII w. 
jest wieża. Wyrastająca dziś bezpośrednio 
z ukośnej płaszczyzny dachu jest zakończo-
na płasko, gdy ongiś koronował ją hełm. 
Jest to reszta pierwotnego ratusza, który za-
stąpiono, poczynając od 1393 r., ogromnym 
czworobokiem, zamykającym wewnątrz mu-
rów obszerny dziedziniec. Drugie piętro wraz 
z wieżyczkami narożnikowemi oraz środko-
wymi szczytami pochodzą z przebudowy do-
konanej w dobie renesansu (z 1. 1602—1604), 
prowadzonej przy współudziale słynnego nr 

« --iaiiSar 
swoją  krzywa wieżą 

moze toruń konkurować włoską Pizą 

^ i M l f f l l i W i 

SHh^HBi MP 
P o n i ż e j : 
Dom „Pod Gwiaz-
dą" posiada wspa-
niałe ozdoby re-

nesansowe. 

Chrystusa - Sędziego. Inne 
sale, dawniej hale sukienni-
cze i kupieckie kramy, ule-
gły przystosowaniu do współ-
czesnych potrzeb ratusza, 
mieszcząc,  między innemi, 
muzeum i jedno z najbogat-
szych w kraju archiwów, któ-
re szczyci się bezcennymi 
pergaminami z nadaniami mi-
strzów krzyżackich i królów 
polskich, . starymi księgami 
ławniczymi i t. d. Muzeum 
posiada, wśród innych zabyt-
ków, formy  piernikowe, wy-

jedna z licznych bram toruńskich, zwana „Żeglarskq". 



cą  następującego  zadania: Cecylja jest cioł-
ka Tomasza. Tomasz jest siostrzeńcem Ce-
cylji, Cecylja nie ma siostry, a j e j jedyny 
bral Piotr ożenił się z Janiną.  Jakiż jest 
stopień pokrewieństwa między Tomaszem 
a Janiną?  Odpowiedź musi być sformuło-
wana w 30 sekundach. Podobne zadanie 
istnieje dla sprawdzenia orjentacj i chłopca 
a polega ono na tem, że ma on uzupełnić 
brakujące  litery w czterech zdaniach w prze-
ciągu  również 30 sekund. Zdania le brzmią 
np.: „m.ło j.da ch.ci.ż je.ł b.rd.o gł dn.y". 

O ile powyżej wspomniane ćwiczenia 
można uważać za rodzaj przedszkola badań 
testowych, o tyle Laby stworzył przy Iran-

SPRAWDZIANEM INTELIGENCJI 
C oraz bardziej komplikująca  się tech-

nika- współczesnego życia, a stąd  pły-
nąca  konieczność specjalizacji, jest bez 

pośrednim bodźcem do powstania systemu 
test. Nad testami pracowało już wielu uczo-
nych, a duże zasługi poniósł w tym zakresie 
Lahy, który po raz pierwszy podjął  myśl 
zastosowania testów w zakresie praktyczne-
go wyboru zawodu. Wychodzi on z tego za-
łożenia, że przecież zdarza się bardzo często, 
iż kłoś, posiadając  zamiłowanie do pewnego 
zawodu, nie posiada jednak odpowiednich 
warunków fizycznych  i psychicznych i z te-
go powodu pozostanie zawsze tylko dyletan-
tem. O ile taka omyłka w wyborze zawodu 
u człowieka, traktującego  go jako zajęcie 
uboczne jest przykre, o tyle staje się ono 
tragedją,  gdy zawód jesł dla danej jednost 
ki jedynym środkiem utrzymania. — Laln 
skonstruował liczne aparaty, służące  do ba 
dania nietylko inteligencji w ogólnem no 
jęciu ale też poszczególnych .jej składników. 

cuskich kolejach północnych specjalne la-
boralór ja , poświęcone sprawom testów. —-
Chodzi tu ta j przedewszystkiem o zbadanie 
zdolności do wykonywania zawodu koleja-
rza. który wymaga wyostrzonej orjentacj i 
zupełnego braku nerwowości, zimnej krwi, 
dobrej pamięci i wielu innych jeszcze cech 
inteligencji. Badanie kandydata na urzędni-
ka kolejowego przeprowadza się najprzód 
w wielkiej pustej sali, zupełnie bezhałaśli 
wej, gdzie może 011 skupić całą  uwagę na 
swojem zadaniu. Następnie dopiero bada-
nia odbywają  się w mniejszych salach przy 
odpowiednich aparatach. Jednym z najcie-
kawszych takich aparatów jest ten, który 
bada zdolność do wykonywania pracy mo-
notonnej. Aparat składa się z walca po któ-
rym biegnie pasek papieru, poznaczony IÓŻ-
nemi wzorami, (idy pewien wzór podchodzi 
pod stałą  wskazówkę, należy aparat zatrzy-
mać. Ciekawem jest, że dopiero wtedy pod-
daje się kandydata egzaminowi, gdy on sam 
oświadczy, że jest do niego przygotowany 
psychicznie. Stwierdzono, że szybkość wy-
konywania pracy jest w stosunku odwro-
tnym do je j dobroci. Istnieje też nadwyraz 
ważny test, zwany „testem popłochu", a ma-
jący  stwierdzić, jak dalece kandydat rea-
guje na nieoczekiwane zdarzenia. Długie 
doświadczenie wykazało, że system badania 
Laby'ego jest doskonały, gdyż on właśnie 
stosowany u pracowników autobusów pary-
skich spowodował spadek wypadków o 
wiele procent. Od r. 1923—1932 ilość auto-
busów paryskich wzrosła o 34%, ilość wy-
padków zaś spadła o 33<V0, pomimo, że w tym 
samym czasie cyrkulacja samochodów 
wzmogła się o 200%. 

Zobaczmyż, jakie pewniki zdołano usta-
lić na podstawie testów. 

1) Logiczność w czynach zjawia się do-
piero wraz z dojrzałością.  Zauważono bowiem, 
że dzieci klóre w niższych klasach uczyły 

A/iarat  do  kontroli  bystrości 
orjentacji (zapomocą  porusza-
nia korbami  uruchamia się 
płytkę  z arkuszem  papieru, na 
którym  nieruchomy ołówek  na-
kreślić  ma koło  na wzorze) 

Na  l e w o : Badanie  inte 
ligencji  robotnicy zapomocą 

przyrządu  stolarskiego 

Na  prawo: W  przepinanym 
czasie dziecko  powinno po-
wkładać  kawałki  drzewa  w 
odpowiadające  im wycięcia na 

płycie aparatu. 

P o n i ż ę j: Jedna  z metalowych rur za chwilę 
spadnie  z ramy — badany  osobnik obserwuje je, by 
w odpowiednim  momencie schwytać spadającą  (test 

orjentacji). 

się świetnie, nie zdołały później zachować 
•ego samego poziomu, (idy bowiem z po-
czątku  wystarczały im drobniejsze współ-
czynniki inteligencji, jak pamięć i uwaga, 
ło później, gdy potrzeba było wyższych je j 
współczynników łj. logiczności, konstruk-
tywności itd.. musieli ustąpić  z placu. 

2) Wszystkie słabe jednostki z wyjątkiem 
oczywiście idjotów, można „podciągnąć"  do 
pewnego poziomu, stąd  wniosek, że inteli-
gencję da się rozwinąć. 

3) Niektóre jednostki nienormalne są  po-
prostu spóźnione w rozwoju inteligencji, np. 
ci, u których zauważa się brak ruchliwości 
umysłowej. 

4) Wszystkie cechy inteligencji człowieka 
dadzą  się zmierzyć: poddaje się badaniu, 
oczywiście uzewnętrzniające  się procesy 
wewnętrzne, jak np. regularność czynów, 
prezycję »td. 

5) U spóźnionych w rozwoju jednostek 
pamięć słuchowa jest równa prawie zeru 
(t. zw. głuchota psychologiczna), natomiast 
pamięć wzrokowa bardzo wielka. 

(i) Szybkość pracy stoi w stosunku od-
wrotnie proporcjonalnym do doskonałości. 

7) Dobrzy uczniowie przechodzą  przez 
ogień testów dobrze źli zaś źle, ale wśród 
łych ostatnich zawsze jesł pewna ilość, któ 

a więc orjentacji , wytrwałości, logiczności 
iłd. Na podstawie teorji testów stworzono 
w Suresnes (Francja) kurs zawodowo-orjen-
taćyjny „cours d'orientation proffessionelle" 
pod kierownictwem p. Benoit-Levy, gdzie 
dzieci zaznajamiają  się 7. różnego rodzaju 
zawodami i to bądź  przez oglądanie  techni 
ki danego rękodzieła, bądź  też przyglądając 
się filmom  pouczającym.  To co na kursie da 
się stwierdzić jest zawsze negatywne, ło 
znaczy stwierdza się, do jakich zawodów 
dane dziecko się nie nadaje. Bierze również 
w tych badaniach udział lekarz, który 
stwierdza, jaki zawód wywrze na danej je-
dnosłce wpływ szkodliwy, a jaki może je j 
być pomocny w ogólnym rozwoju. Zebraw-
szy w ten sposób liczne konkretne dane 
o kandydacie do tego czy innego zawodu 
wyna jdu je się najczęstsze jego ruchy, sta 
rając  się wyszukać zawód, któryby z nimi 
harmonizował. Przeprowadza się więc pró-
by na szeregu maszyn, które pozwalają  za 
rejestrować różne cechy inteligencji danego 
osobnika. Da się w ten sposób ustalić stopień 
ruchliwości myśli, jak prędko się męczy 
umysł, jego zgrabność, zdolność kandyda 
la do .ruchów nieskoordynowanych, a 
w końcu ich regularność. 

Prędkość orjentacji bada się np. zapomo 



rzy z d o ł a j ą  d o b r z e z d a ć egza-
m i n . S tąd  w n i o s e k , że t e s ty po-
z w a l a j ą  o d k r y ć w ś r ó d dz iec i , 
k t ó r e n i e o d n o s z ą  s u k c e s ó w 
s z k o l n y c h te, k t ó r e p o s i a d a j ą 
p e w n ą  i n t e l i g e n c j ę . 

8) I n t e l i g e n c j a g r a d o m i n u -
jącą  ro l ę w p r a c a c h r ę k o d z i e l -
n i c z y c h ^ i j e s t w a ż n i e j s z a od 
d o k ł a d n ś o c i , s z y b k o ś c i , p r e c y -
z j i i r e g u l a r n o ś c i r u c h ó w . T e n 
p e w n i k g r a wie lką  ro l ę w da l -
s z y c h r o z w a ż a n i a c h . 

9) K a t a s t r o f y  p r z y p r a c y n i e 
są  n i g d y p r z y p a d k o w e , g d y ż 
I s tn i e j ą  r o b o t n i c y , k t ó r y c h się 
o n e . . t r z y m a j ą " ,  a są  t acy , u 
k t ó r y c h n i g d y n ie w y s t ę p u -

ją.  T r z e b a więc d o c i e c p o w o -
d ó w t y c h w y p a d k ó w 

W ielki s p e c j a l i s t a w z a k r e -
s ie t e s tów, d r . S i m o n z a j m u j e 
s ię p r a k t y c z n ą  s t r o n ą  t e j ga ł ęz i 
w s p ó ł c z e s n e j w i e d z y i, j eże l i 
c h o d z i o A m e r y k ę , z n a n ą  z sto-
s o w a n i a t e s tów, w y r a ż a o s t r ą 
k r y t y k ę . „ A m e r y k a n i e pos łu 
g u j ą  s ię t e s t a m i , z a n i m j e z d o 
ła l i d o p r o w a d z i ć d o p e ł n e g o 
n a u k o w e g o r o z w o j u " — m ó w i 
d r . S i m o n . A m e r y k a jest to j< 
d y n y k r a j , k t ó r y — z d a n i e m 
d r . S i m o n — n i e w y k o r z y s t a ł 
m o ż l i w o ś c i t e s t ó w , w e wszyst -
k ich i n n y c h o d d a j ą  o n e w s p ó ł 
c z e s n e j o r g a n i z a c j i p r a c y ba r -
d z o d o n i o s ł e us ług i . .1. Ci. M. 

r y m e n f o w a ć 

KĄCIK FILATELISTYCZNY 
Mnóstwo nowości ukazało sit; w ostatnich cza-

sach i widzimy, że staranność wykonania jest co-
raz to większa, a dobór motywów staranniejszy 
niż kiedykolwiek. Przoduje tu bezwzględnie Au-
strja, wydając  tym razem oryginalne znaczki na 
„Pomoc Zimową",  a nie zadawalając  się prze-
drukami, jak to było w ubiegłych latach. Repro-
dukujemy (ze zbioru dy r. Landaua i br. Horai-
nów) 2 dalsze egzemplarze tej serji, która obej-
muje razem 4 sztuki za 5 (+2) grosze — zielona, 
12 (+S) gr. — fioletowa,  24 (+6) gr. — niebieska 
i 1 (+1) szyling — czerwona. 

Wykonanie — heliograwura oddaje podobnie jak 
i przy serji F. I. S. wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły rysunku, który przedstawia allegorycz-
ne sceny. Papier jedynie nie jest zbyt mocny tak, 
że należy odlepiać te znaczki bardzo starannie. 

O powodzeniu tej serji, którą  wydano zaledwie 
w 100.000-nym nakładzie, świadczy dobitnie fakt, 
że znowu nie upłynął  ani jeden dzień, a już zo-
stała rozchwytaną!  Tak więc w dniu 2 listopada 
można ją  było nabyć, wyłącznie  przy „okienku fi-
latelistycznym" w Wiedniu, gdzie sprzedawano tyl-
ko po 3 serje, ale i tam „zapas starczył" tylko na 
3 dni. Niechęć zbieraczy do przedruków została 
przy tej sposobności także udowodniona: zeszło-
roczna serja „Winterhilfe"  była jeszcze niedawno 
(3 niższe wartości) niewyczerpana, a tym razem, 
chociaż nakład 5, 12 i 24 groszówek był wcale wy-
soki, już obecnie są  one po cenie nominalnej nie 
do nabycia. 

130 tysięcy szylingów (!), oto był netto reznl 

tat finansowy  wyda-
nia tej nowej serji 
i tą  kwotą  został za-
silony fundusz  „Po-
mocy Zimowej". Natu-
ralnie, że wobec po-
pularności znaczków 
ausfrjackich  możnahy 
było wyciągnąć  jesz-
cze więcej, drukując 
liczniejszą  serję, ale 
należy właśnie przy-
jąć  ze zadowoleniem, 
że się tak nie stało, 
bo przecież zbieracze 
muszą  mieć — od cza-
su do czasu (!) — tro-
chę pieniędzy i na 
starsze znaczki. 

W Polsce niestety 
zamiast znaczków na 
pomoc zimową  wyda-
no podobno tylko (za 
wiadomość tę jeszcze 
niesprawdzoną  nie bie-
rzemy odpowiedzialno 

W DOMU I W SPORCIE \ 

K R E M 
NIVEA / 
PIELĘGNUJE SKóRę/ 3% 

mm, 
Tak rozpoczyna 

grypa-
Uczucie zmęczenia. Bóle 

w stawach i członkach. 
W t y c h w y p a d k a c h 
natychmiast do łóżka i 

a i lekarz nie przyjdzie 
b i e r z ASPIRIN 

Produkt zaufania 
Preparat wyrabiany w kraju. 

Dwa najnowsze znaczki  austrjackie,  wydane  na cele 
pomocy zimowej oraz fu  doła)  znaczek  francuski 

z symboliczną postacią Pokoju. 

ści) nalepki, które dołącza  się do każdego poleconego 
listu i za które odbiorca płaci 10 groszy. Z punktu 
widzenia filatelistycznego  nie można tych nalepek 
uznać w żadnym wypadku za znaczki, bo 1) nie słu-
żą  do opłacania frankatury,  2) nie wysyła ich na-

Pozostańmy przy naszej Nivei - a nie zawiedziemy się, bo 
niema niczego lepszego! Skóra pielęgnowana Niveą będzie 
zawsze, mimo słoty i zimna, gładka jak aksamit, elastyczna 
i odporna. Tylko Nivea zawiera Euceryt i dlatego żadne 
naśladownictwa, choćby najszumniej zachwalane, nigdy 
nie zastąpią Nivei. • Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach po cenie zł. 0 ,40 - zł. 2,60. 

dawca. W Jugosławji istnieją  wprawdzie także 
znaczki przymusowe, ale ponieważ spełniają  wymie-
niony pod 2) warunek, mają  charakter (chociaż pod-
rzędniejszy) znaczków pocztowych. W dniu 6 grud-
nia odbędzie się w Austrji pierwszy „Dzień Znaczka 
1 ocztowego". Uważać to w każdym razie należy za 
przesadę, ale niemniej ma to swoje dobre propagan-
dowe znaczenie. Przy tej sposobności ukaże się tra-
dycyjnym zwyczajem dalsza serja „sławnych mężów" 
(tym razem techników). 

ODPOWIEDZI REDAKCJI: „H. M.". Adresy zbie-
raczy zagranicznych, którzy chcą  wymieniać znaj-
dzie Pan w piśmie „Postwertzeichenmarkt" (Póss-
neck i T. Niemcy), oraz w szeregu pism francu-
skich lub n. p. w I. Coriere Filatelico —> Milano — 
Via Cattaneo 2. 

P. Bohdanowi Maehanowi dziękujemy za wyrazy 
uznania. Nadesłany znaczek reprodukujemy. 

Adresy zbieraczy: Prof.  Stanisław Korbel, Kraków, 
Plac Jabłonowskich 2. Poszukuje znaczków Anglji 
(z Yictorią)  i starych Niemiec - wyłącznie  niestem-
plowanych. Daje w zamian pierwszorzędną  Europę; 
ewent kupno. 

Bohdan Machan, Warszawa I, Czerniakowska 138 
m. 23 Europa i U. S. A. 

Czesław i Witold Horainowie, Kraków, Zwierzy-
neicka 19. Tylko lepsze znaczki całego świata oraz 
nowości Europy, zwłaszcza dobroczynne. W drodze 
kupna: U. S. A. (Michel Nr. 39, 65, 93, 120, 131, 150, 

Michalina Żakówna, Kraków, Długa 34. Reflektuje 
tylko na zagraniczne korespondencje. 
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WESELE 

Drużba nosi słomkowy  ka-
pelusz, któru  przystroił 

oryginalnie  kwiatami. 

Zamężne  kobiety  odzna-
czają się w stroju barwną 

chustką  na głowie. 

W KOŻUSZNIE 
W łócząc  się od wsi do wsi, jak dru-

ciarze, lub dziady wędrowne, dotar-
liśmy pewnego wieczora do Kożu-

sznego, maleńkiego przysiółka wsi Wysocza-
ny, leżącej  na południ od Sanoka. Tak się 
złożyło, że wieczorem tego dnia miała się 
odbyć w Kożusznem „generalna próba" łem-
kowskiego wesela, które w parę dni później 
pojechało na Święto Gór do Sanoka. Jakże 
tu ominąć  taką  okazję. Bez chwili namysłu 
poszliśmy przyjrzeć się próbie. 

Dzięki dziennikarskiej legitymacji mego 
towarzysza zostaliśmy przyjęci z całą  rewe-
rencją.  W niewielkiej izbie, oświetlonej mi-
gotliwym płomieniem lampki naftowej,  stał 
głowa przy głowie tłum kobiet i dzieci, które 
podobnie jak i my przyszły tu z ciekawości. 

W kącie  pod zczerniałemi obrazami świę-
tych siedziało trzech „hudaków" (grajków) 
i dla rozrywki rzępoliło jakąś  skoczną  me-
lodję. 

Po chwili do starszego gazdy, który gra 
rolę ojca panny młodej zbliżają  się swaty: 

— Słyszeliśmy Kumie, że macie ..cieląt-
ko" na sprzedaż? 

— A niani! 
— No ło potargujemy, ale najpierw przy-

pijmy! 
Jeden ze swatów wyjmuje z rękawa czu-

chani litrową  flachę  „palunki" i przypjja-
ją  parę razy serdecznie. Ledwo swaci ode-
szli uradowani, że udało im się kupić „cie 
łątko",  rozlegają  się w sieni śpiewy nad-
chodzącego  orszaku pana młodego. Stukaja 
do izby, proszą,  żeby ich wpuścić, a gdy to 
nie skutkuje, starają  się drzwi siłą  wysa 
dzić. 

Ojciec panny młodej widząc,  że nie prze-
lewki, otwiera dobrowolnie i prosi przyby-
szów na przekąskę,  ale daremnie. 

„Ne budemo isty, ne budemo pyły 
Pokal nam ne date po szło my tu 

pryszły 
Ne budemo pyły totu szliwowycu 
Pokal nam ne date naszu mołodyciu". 

Na takie dictum gazda znika w komorze 
i wyprowadza z nie j zwalistego parobka, 
ubranego w kożuch, wełną  na wierzch, z ka-
rykaturalnie wypchanym biustem. 

— Po łą  przyszliście? 
— Nie po tą!  — wołają  przybysze. 
— A może po łą?  — i przyprowadza bez-

zębną  staruchę. 
— Nie! Nie! 
Dopiero za trzecim razem wchodzi wła-

ściwa panna młoda i zaczyna się poczęstu-
nek i tańce. 

Wtedy słarosla wziął  za rękę pannę mło-
dą  i podprowadza ją  do przyszłego leścia 
i mówiąc: 

— Zatańczcie z nią,  kumie, wypróbujcie, 
czy nie kulawa, nie krzywa, czy się wam 
nada! 

I siary przesunął  na ucho słomiany kape-
lusz i statecznie, z godnością  ruszył w plą-
sy. Po paru obrotach poniosła go jednak 
żyłka tanecznika, więc gdy mu któryś z druż-
bów zabrał pannę, zamiast spocząć  w kącie, 
jak na łarego przysłało, chwycił pierwszą 
z brzegu dziewuchę i dalejże wywijać! 

Nie podobała się laka płocbość swaszkom. 

które na weselu, jak chór w grec- j 
kim teałrze odgrywają  roję opinji • 
publicznej. Zaśpiewały więc sła-

„Domu, domu lichyj gazdo 
Ne wyszczeraj zuby z każdu 
Lude oriat, lude sijut 
A z tebe sia gazdo smijut". 

N  a prawo: Uczestnicy  wesela w swych barwnych strojach. 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A 
FOT.  ROMAN  REINFUSS.  GORLICE 

Poniżej: 
Kąt  izby łemkowskiej  ozdobionej  obra-
zami świętych i chłopską  ceramiką.  H| 

• 

Jedna  z figur  tańca łemkowskiego. 
Fot.  Gottdank,  Sanok. 

Ale gazda kpić z siebie bezkarnie nie po-
zwoli, przystanął  więc przed muzyką,  przy-
tupnął  i odśpiewał pod adresem swaszek: 

„Czomu wy swaszki mało spiwate 
Bo wy ridki zuby mate 
Treba hłyny rozmisyty 
Swaszkom zuby zalipyty". 

Drużba z rozkazu starosty uderzył kilka 
razy laską  po tragarzu, a gdy się trochę uci-
szyło zawołał: 

—- No teper pijdem do cerkwy! 
W poprzek izby ustawił się orszak wesel-

ny. Na przodzie „chorąży"  z „fana"  ,tj. la-
ską,  przystrojoną  kolorowemi wstążkami,  za 
nimi państwo młodzi drużbowie i reszta 

gości weselnych. 
Przed wymarszem starosta palnął  mówkę 

niezwykle wzniosłą,  naszpikowaną  gęsto cy-
latami z Pisma Św., w której pouczał mło-
dych o dolach i niedolach małżeńskiego po-
życia 

Po łej mowie, która była bardzo ciekawą 
próbką  łemkowskiego krasomówstwa, rodzi-
ce panny udzielili młodej parze swego bło-
gosławieństwa. 

Młodzi wyściskali się przy tej okazji ze 
swymi przybranymi rodzicami, wycałowali 
ich po rękach i kolanach i choć to całe we-
sele było „na niby"... spłakali się serdecznie, 
aby stało się zadość weselnemu rytuałowi. 

Ledwo weselnicy opuścili izbę, rozległa się 
na dworze pełna melancholji piosenka: 

„Użem sja ożenyw 
l ! ż ludu swoju inał 
Uż ja was diwczata 
Ne budu lubował". 

Orszak „powraca" ze ślubu, goście ocho-
czo zmierzają  do stołu, wtem zagradza im 
drogę kilku parobczaków z sękatemi „pały 
ciami". Wywiązuje  się kłótnia, wreszcie bój-
ka. Drużbowie nacierają  laskami, parobcza-
ki bronią  się zaciekle, aż trzaski z kijów 
lecą 

Dopiero starosta wmieszał się w łą  spra 
wę i rozdziela walczących,  ostatecznie pa 
robkowie godzą  się dopuścić weselników do 
stołu, ale pod warunkiem, że „wykupią 
miejsce". Tar^j w larg, stanęło na litrze „pa-
lunki . Dokończenie na str. 31-ej 
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N O W E L A 

Każda kobieta może zwiększyć swój urok, sto-
sując zabieg kosmetyczny Palmolive. Rano 

' i wieczorem masujcie twarz, szyję i ramiona 
obfitą  pianą mydła Palmolive. Spłóczcie ją naj-
przód ciepłą, a następnie zimną wodą, nic po-
nadto. Mydło Palmolive, dzięki olejkowi oliwko-
wemu, użytemu do jego wyrobu, udelikatnia 
skórę i nadaje jej młodzieńczą świeżość. Cera 
Pani odznaczać się będzie niezrównanym czaretn. 

PALMOLIVE 

Przepiękna Nitokris rozbierała się do ką-
pieli w blaskach południowego słońca. Zrzu-
ciła skromny ubiór, rozsupłała rzemyczki 
obuwia, zwinęła suknie i na wierzchu po-
łożyła swe malutkie sandałki. 

Powoli kroczyła po białym, perłowym 
żwirze, zstępując  w lekko szemrzące  fale 
Nilu. Zdawało się, jakby żywioł rozstępo-
wał się przed je j marmurowem ciałem, a 
słabe fale,  jakie tu i ówdzie podniosły się, 
lśniły w blaskach słońca, jak owe hafty 
w lektyce wszechpotężnego faraona.  Czuła 
pod stopami miękki, jak puch, wilgotny pia-
sek, — podczas gdy rzeka pieszczotliwie 
obejmowała ją  w swe chłodne ramiona. Wo-
da sięgała je j już po szyję, — na czarnych 
splotach perliły się, jak rosa, srebrzyste 
krople... 

Wśród szmeru przepływających  wód uszu 
je j doszedł niezwykle potężny szum trzepo-
tania w powietrzu wielkich skrzydeł i kie-
dy zasłaniając  się ręką  przed blaskiem słoń-
ca podniosła oczy w górę, ujrzała nad sobą 
czarnego orła, szybującego  tuż nad jej 
głową. 

Wzrok je j gonił za ptakiem, który począt-
kowo wzbił się w niebo, a po chwili nagłym 
lotem ślizgowym spłynął  na piaszczysty 
brzeg koło je j złożonych szat, jak rabuś na 
upatrzoną  ofiarę.  Oczy Nitokris biegły to 
wlewo, to wprawo, za niezwracającym  na 
nią  uwagi intruzem, który okrążał  j e j szaty, 
pochłonięty baczną  obserwacją  je j san-
dałków. 

Nagle ptak chwycił gwałtownie w dziób 
jeden z sandałków, — z piersi Nitokris wy-
darł się mimowolny okrzyk, — i zanim się 
spostrzegła, uniósł zdobycz wysoko w prze 
stworzą,  by po chwili zniknąć  na hory-
zoncie. 

Nitokris stała, jak papirus, niczem kwiat 
li]ji wodnej. Czemprędzej wyszła z wody, 
jakby chcąc  się upewnić, że to, co przeżyła, 
nie było snem, — a ujrzawszy tylko jeden 
z sandałków, padła na piasek, zalewając  się 
łzami. 

O tym samym czasie, faraon  Montezufis. 
król górnego i dolnego Egiptu, pan czarnej 
i czerwonej ziemi, władca dwóch światów,— 
odprawiał sądy  królewskie na wielkm pla-
cu miasta Memphis. Otoczony swoją  gwar-
dją,  siedział majestatycznie na tronie, przy-
brany w podwójną  koronę, która symboli-
zowała północ i południe. 

Właśnie jeden z ministrów, w kapiących 
od złota szatach, wyłuszczał zawiłą  sprawę, 
w której obwiniony odwołał się do łaski kró-
lewskiej. Jeszcze nie skończył swej przemo-
wy, gdy w powietrzu załopotał skrzydłami 
wielki czarny orzeł, okrążył  dwukrotnie plac, 
a za trzecim razem opuścił się nisko nad 
głową  faraona. 

Mentezufis  — Syn słońca, — bez cienia 
trwogi wbił swój stalowy wzrok w niepro-
szonego natręta, który niespodzianie zakłó-
cił mu spokój. Faraon nie baczył na trwo-
gę i przerażenie obecnych, sądzących,  że 
drapieżny ptak lada chwila rzuci się na nie-
go i utopi w ciele królewskiem swe zakrzy-
wione szpony. Obok stojący  nomarcha wyr-

MIECZYSŁAW TOBIASZ 
wał najbliższemu żołnierzowi tarczę, chcąc 
osłonić głowę króla przed napastnikiem 
i wyjął  miecz z pochwy. Sprężony, jak łuk, 
gotował się do ciosu. Tymczasem orzeł tyl-
ko zniżył się, — upuścił drobny przedmiot 
na kolana Mentezufisa  i jak duch zniknął 
bezpowrotnie w przestworzach. 

Oczy wszystkich spoczęły na ręce faraona, 
w której leżał mały, misternej roboty san-
dałek. Zdumienie było powszechne, każdy 
bowiem równocześnie pomyślał, jak drob-
ną  musi być owa nieznana nóżka. Faraon 
nie mógł sobie tego zdarzenia inaczej tłu-
maczyć, jak tylko tem, że wolą  bogów jest, 
by właścicielka sandałka została jego żoną. 
Niezwłocznie więc wysłał gońców, by szu-
kali w całem państwie kobiety, której wła-
snością  był sandałek. 

Pod wieczór następnego dnia stawiono 
przed oczy królewskie panią  sandałka, prze-
piękną  Nitekris. Gdy szła wiotka, przybra-
na w długą  po ziemię szatę, miała w ru-
chach coś ' ze spłoszonej tygrysicy, stawia-
jącej  senne, trwożliwe kroki. W blasku po-
chodni, wśród purpurowych kotar, stała wy-
smukła, a w dużych szaro błękitnych oczach 
malowało się zdumienie i niepewne wycze 
kiwanie. 

W kilka dni potem była już żoną  wszech-
potężnego faraona  Mentezufisa. 

Wolno płynęły wody Nilu i wolno prze 
suwał się księżyc na szafirowem  niebie 
w swej wędrówce wśród gwiazd, gdy pięk-
na Nitokris wychodziła na tarasy pałacu 
przy boku swego małżonka. Gdzieniegdzie 
tylko migotały oddalone światła miasta, — 
od czasu do czasu błysnął  odblask zbroi 
przybocznej straży, lub plusnęło wiosło 
przejeżdżającej  łodzi. Świat był wtedy dla 
nich wielkim, wspaniałym kwiatem, w któ-
rego wnętrzu ssali z kielicha upojny sok. 

Wolno toczyły się wody Nilu i wolno prze-
suwał wiatr ziarnka pustynnego piasku do 
stóp pałacu, — gdy podczas jednej księży-
cowej nocy Nitokris znalazła Syna kwia-
tów i pana ziemi, a swego małżonka, farao-
na Mentezufisa,  na marmurowych schodach 
tarasu z siedmioma sztyletami w piersi 
i w plecach. 

I wolno spływały z jego ciała strugi krwi, 
jakby i po śmierci jeszcze znaczyły nrogi pa-
łacu purpurą  jego majestatu. Razem z krwią 
złączyły  się łzy Nitokris, która bez jednego 
krzyku całowała rany męża w niemej roz-
paczy, poprzvsięgając  zemstę zabójcom. 

Blisko miesiąc  trwały uroczystości po-
grzebowe. 

Królowa przez ten czas nawet jednym 
błyskiem oczu nie dała poznać po sobie, że 
zna morderców króla. Jakżeż jednak strasz-
ną  jest zemsta, która tak długo dojrzewa! 

Początkowa  czujność sprzysiężonych no-
marchów, którzy z zawiści pozbawili życia 
faraona  Mentezufisa,  dała się przez ten czas 
łatwo uśpić. Może i dziwnem wydawałoby im 
się przedtem zaproszenie właśnie ich wszyst-
kich na wspaniałą,  królewską  biesiadę. Pew 
ni siebie i przeświadczeni o niewiedzy Nito-
kris, przyoblekli swe oblicza w obłudny 
uśmiech, gdy zjechali się jeden po drugim 
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do na jn iże j położonej sali pałacu, rozłożo-
nego malowniczo wśród palm, tarasów 
i ogrodów na jednej z wysp na Nilu. 

W sali, pokrytej płaskorzeźbami i matowi 
dłami, w migotliwem świetle kaganków, roz 
gorzała ochocza zabawa. Stoły uginały się 
od dzbanów, barwnie inkrustowanych, wsze-
lakiego pieczywa, słynnych egipskich serów, 
całych wołów pieczonych na rożnie, jarzyn, 
owoców i łakoci. Pomiędzy podochoconymi 
biesiadnikami uwijali się nadzy chłopcy, 
rozlewający  wino, lub czarni niewolnicy, 
roznoszący  potrawy. Tancerki, żartownisie, 
muzyka — dopełniały reszty. 

W kulminacyjnym punkcie zabawy Nito-
kris, przybrana w skrzący  się tysiącami 
iskier diadem, raz jeszcze stwierdziła obec-
ność wszystkich sprzysiężonych morderców 
Menteznfisa  na sali. Niespostrzeżenie wyszła 
z sali, w otoczeniu kilku oficerów  gwardji 
i niosących  przed nią  pochodnie niewolni-
ków. Wsiadła szybko do łodzi i opuściła 
wyspę. 

Za chwilę wylądowano.  Po schodkach 
przystani wyszła na wysokie, strome wy-

Dzwonek zadzwonił 
Kilka razy krótko i matowy stuknął  pa-

łeczką  o maleńki, metalowy kloszyk i urwał 
zaraz, jakby spłoszony dostojną  ciszą,  od 
lat zadomowioną  w mieszkaniu. 

. Gdzieś poza' ramami ścian, poza ciężkie-
mi zasłonami drzwi i okien, życie gra swa 
wielką,  ciągle  nową  symfonję.  Dzieją  się 
rzeczy wesołe lub smutne, częściej jednak-
że smutne, zupełnie niezależne od ludzi. Ma-
giczną  mocą  swych myśli i zajęć i przyzwy-
czajeń torują  oni życiu drogę, prostują  i za-
cieśniają  jego ścieżki, te tyjko, które im są 
potrzebne i po których, jak im się zdaje, 
chodzić najwygodniej . 

Różne te drogi łączą  się z sobą,  krzyżują, 
wikłają  i gubią  1 ze splotów tych dróg wła-
śnie wyrasta to, co ludzie, bezwiedni akto-
rzy, nazywają  nieszczęściem, Boską  Opatrz-
nością  lub Fortuną.  Najczęściej jednak na-
zywają  to Losem. Złym lub dobrym. I tak 
się też najczęściej zdarza, Ae Los przybiera 
ludzką,  określoną  formę,  dzwoni do drzwi 
mieszkania i oznajmia, że tam gdzieś, zda-
ła od znanych, utartych, codziennie przemie-
rzanych ścieżyn, stało się to, lub owo, co 
choć n a ' dalekiej odegrane widowni, blisko 
dotyczy mieszkańców domu. Wtedy między 
ramami ścian, poza ciężkiemi zasłonami 
drzwi i okien, rozjęczy się smutek, albo za-
śmieje radość. 

Kiedyś, dawno, przed laty dzwonek u 
drzwi wejściowych wydźwięczał wielką,  peł-
ną  nadziei nowinę 

Później różnie bywało... 
Dzwonek zadzwonił. 
Krótko, cicho, jak zawsze. Niezwykłość 

jego polegać mogła jedynie na wczesnej, po-
ranne j porze 

Pani Zofja  oczekiwała dzwonka. Świad 
czył o tem pośpiech, z jakim podreptała ku 
drzwiom i pieniądz,  przegotowany w za-
ciśniętej dłoni. Zaszemrał ostrożnie przekrę-
cony klucz i cicho zabrzęczał łańcuch. Cliło-, 
piec wszedł. Pani Zofja  z pogodnym uśmie-
chem na białej, pomarszczonej twarzy wy-
ciągnęła  rękę i delikatnie ujęła podaną  prze-
syłkę. Pieniądz  przewędrował z je j dłoni 
do dłoni chłopca. Następnie wysokie drzwi 
zawarły się bezszelestnie i w mieszkaniu 
zapanowała dostoj na, od lat zadomowiona 
cisza. 

Pani Zofja  z starości trzęsącemi  dłońmi 
odwinęła papier, w który owinięta była 
przesyłka. Były to róże. Pełne, pachnące 
i bardzo czerwone. Wionęło od nich wiosną, 
życiem i młodością. 

Stary, od lat w ciężkim mahoniu uwięzio-
ny zegar głęboko zaczerpnął  oddechu i ci-
chym spiżowym głosem powoli wydzwonił 
ósmą.  Pani spojrzała na zegar, a potem na 
róże, trzymane w dłoniach. Jakby czf-kając 
na coś, czy nadsłuchując.  Róże pachniały 
odurzająco,  zegar oddychał ciężko i powoli, 

brzeże. Zdaleka dochodziły swawolne odgło-
sy zabawy, która była dla niej już tylko ja-
kąś  śmiertelną  sarabandą  ludzi, odchodzą-
cych za chwilę w zaświaty. 

Na dany ręką  znak podniosły się śluzy 
i wody, wypuszczone nagle z uścisku tam, 
jakby oszalałe, z rykiem i szumem, pędzi-
ły wielką  falą  na zagładę rozbawionej wy-
spie. Potworne krzyki ludzkie, pomieszane 
z trzaskiem łamanych i z korzeniami wy-
rywanych drzew, pluskiem fal,  uderzających 
o mury pałacu, — przeszyły powietrze. — 
Spiętrzona woda podniosła się tak wysoko, 
że prawie dochodziła do stojącej  nierucho-
mo, niczem bogini zemsty, przepięknej Ni-
tokris. 

Naokół zapanowała teraz cisza. Tylko 
w miejscu, gdzie była wyspa z pałacem, wo-
dy rozdarte wpół znaczyły się postrzępio-
nym grzebieniem, mieniącym  się srebrzy-
ście w poświacie księżyca. 

Nie zmrużyła już te j nocy oczu królowa 
Nitokris, — nie zaznała już od tej chwili 
spokoju. Nieraz, zlana zimnym potem, bu-
dziła się z krzykiem wśród nocy, — ciągle 

URODZINY 

N O W E L A 

IRENA WIELGUSÓWNA 
z wysiłkiem wlókł naprzód wychudłe palce 
okaleczonej dłoni. 

W mieszkaniu było cicho. Dom, głęboko 
ukryły w ogrodzie poza gęstwiną  starych 
drzew, nie znał wstrząsów  ulicznej wrzawy. 

Pani Zofja  zdecydowała się wreszcie. Ci-
cho uchyliła drzwi i trzymając  w rękach 
wiązankę,  zajrzała do dużego, pełnego ksią-
żek pokoju 

— Nie śpisz już, Janku? — zdziwiła się. 
Siedział nisko pochylony nad stołem i czy-

tał coś z zajęciem 
— Widzisz — przyniosłam ci róże — 

spójrz, jakie są  piękne! 
Podniósł na nią  oczy wyblakłe i jasne. 
— Dziękuję ci, Zosiu. 
Wychudłą  dłonią  pogładził chłodne czer-

wone płatki. 
— Piękne — bardzo piękne. Świeże i zaw-

sze młode. Takie same, jak wtedy... 
— Co czytasz ? ;— zainteresowała się pa-

ni i spojrzała na pożółkłe, wypełzłym dru-
kiem pokryte kartki otwartej książki. 

Uśmiechnął  się, jakby zawstydzony 
— Poezje — te właśnie... 
Kwiaty, umieszczone naprzeciw w tęczo-

wą  gamą  barw grającym  krysztale, zaróżo-
wiły jego zwiędłą,  pomarszczoną  twarz cie-
płym, łagodnym cieniem. 

— Tyle lat... — mówił w zamyśleniu. — 
Tyle lat... Przyszłaś i przyniosłaś mi róże, 
jak dzisiaj. A zaraz potem zadzwonił dzwo-
nek i zjawiła się wielka, nasza pierwsza, 
wspólna nowina. Te stare dziś i pożółkłe 
wiersze w tym właśnie dniu nabrały ceny 
i wagi. Dały mi sławę i ciebie. To był wiel-
ki, piękny, nigdy niezapomniany dzień. 

— Dziękuję ci, Zosiu za kwiaty i za 
wszystko, co przez całe życie dobrego mia-
łem od ciebie. Bo wydaje mi się, że to już 
ostatnie dla mnie urodziny. Nie zapomina-
łaś o nich nigdy. Nawet wtedy, gdy ci bar-
dzo było ciężko. 

— I te moje pierwsze, młodzieńcze wier-
sze kochałaś zawsze. Na nich uczyłaś czy-
tać najpierw Stasia, potem Stefana.  I dwóch 
najmłodszych także. Ot, poszli wszyscy 
i żaden nie wrócił... 

Kiedy nad światem rozszalała się krwa-

brzmiały je j w uszach potworne ryki zato 
pionych lub w oczach stawały j e j upiorne 
widziadła z obłędnie wytrzeszczonemi ocza-
mi nomarchów, w ich ostatniej godzinie. 

Ale niedługo trwały te męczarnie, co żar-
ły j e j duszę, niczem robak, toczący  drzewo. 
Pewnego dnia Nitokris, po katuszach ubie-
głych dni i nieprzespanych nocy, zadała so-
bie sama śmierć, wbijając  sztylet w serce 
na oczach otaczających  ją  dworzan. 

Na wieść o tem cały Egipt płakał rzew-
nie, gdyż była niezmiernej łaskawości kró-
lową.  Ciało złożono w trumnie z niebieskie-
go bazaltu i pochowano we wnętrzu pira-
midy, wyłożonej z wierzchu polerowanemi 
płytami z białego wapienia. * 

Nie danem było jednak przepięknej Nito-
kris i po śmierci zaznać spokoju, skoro po 
dziś dzień o zachodzie słońca wychodzi na 
drogę wzdłuż piramidy idącą,  w postaci 
niewiasty niezwykłej urody, która kusi każ-
dego, kto jest w pobliżu. Biada temu, kto 
się j e j piękności oprzeć nie zdoła: za do-
tknięciem je j popada w obłąkanie,  — a duch 
Nitokris znika... 

wa wojny zawierucha, do drzwi cichego do-
mu, ukrytego w gęstwinie starych drzew, raz 
wraz kołatał złowróżbny dzwonek. Zły Los 
złe przynosił wieści. 

Wysokie drzwi otwierały się bezszelest-
nie, aby wpuścić tragiczną  nowinę. 

W cichym domu, między ramami ścian, 
poza ciężkiemi zasłonami drzwi i okien, po 
każdem złego Losu dzwonieniu nowa na-
slawała żałoba 

— Ot, poszli wszyscy i żaden nie wró-
cił... 

Stary pan zadumał się smutno. 
Kilka łez spłynęło po białej, zwiędłej twa-

rzy pani » 
Drżącą  rękę położyła delikatnie na dło-

ni iflęża 
— Róże pachną,  Janku.. . 

Żółte światło przyćmionej lampy leniwie 
sączyło  się z sufitu.  Z rozgłośnika płynęła 
metod ja prosta i słodka. Stary zegar cichym, 
spiżowym głosem powoli zaczął  wydzwa-
niać siódmą. 

Stary pan, wygodnie siedząc  w głębokim 
fotelu,  z uśmiechem spojrzał w twarz żony. 

— Ty nie wiesz, Zosiu, jaką  ja mam dla 
ciebie niespodziankę. Usłyszysz ją  za chwilę. 
Widzisz — pamiętali o starym... Przyszli 
i prosili, aby coś powiedzieć. I to koniecznie 
o tych pierwszych wierszach, gdyż właśnie 
pięćdziesiąt  lat mija, jak ukazały się w druku. 

Pani Zofja  nie miała czasu okazać zdu-
mienia, gdyż w tej właśnie chwili równy, 
metaliczny głos, zaczął  zapowiadać, że z oka-
zji siedmdziesiątej  rocznicy urodzin wielkie-
go poety nadana zostanie płyta z jego wła-
snem przemówieniem. 

Stary pan wygodniej usadowił się w fote-
lu i z uśmiechem słuchać zaczął  własnych, 
drżących  słów, które opowiadały o dawnych, 
dawno przeżytych dziejach pierwszych na-
tchnień, wzruszeń i nadziei. Odżyły bliskie, 
dawno pomarłe postacie i szeregi wielkich, 
nigdy niezapomnianych chwil. 

A kiedy z rozgłośnika popłynęły stare, 
dawno nieczytane wiersze, najpiękniejsze 
z tych, jakie zawierały pożółkłe kartki sta-
rej książki,  twarz poety pobladła śmiertel-
nie i siwa głowa bezwładnie osunęła się na 
ramię. 

Pani Zofja  delikatnie ujęła dłoń męża. 
Z jasnowidzącem,  nigdy niezawodnem 

przeczuciem odgadła, co się stało. 
Rozgłośnik mówił... 
Z szerokiej tarczy wydobywały się ciche, 

jakby z za grobu idące  słowa. 
Drżący,  niepewny głos przeżył starego 

poetę. 
U drzwi wejściowych matowo zakołatał 

dzwonek. Raz i drugi. 
Pani Zofja  nie poruszyła się z miejsca. 
Nie czekała już na nic i na nikogo. 
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fragment  pracowni Maillol'a rzeźba przedstawiająca  młodą  dziewczynę 

W twórczości rzeźbiarskiej współczesnej Francj i domi-
nują  dwa kierunki, łączące  się z duchową  spuścizną 
Rodina (1840—1917) rzeźbiarza, który stworzył swo-
ją  epokę, a wyrażał w ekspresyjnej formie  literacko-
symboliczną  treść. W dziełach Rodina było pewne 

niedomówienie kompozycyjne, lecz zawsze głęboko przemyślaną 
treść literacką  i nastrój. . , . 

W przeciwieństwie do wielkiego plastyka ludzkich namiętności, 
dwa j jego następcy Emil Bourdelle i Aristide Maillol rozchodzą 
się zasadniczo w swych formalnych  i ideowych założeniach. 

Aristide Maillol, obchodzący  w b. roku 75-lecie swych urodzin, 
rozpoczął  radykalny odwrót od symboliki i malarskości Rodina, 
od formy  rozpływającej  się w powietrzu, podczac gdy Bourdelle, 
wyszedłszy wewnętrznie z rodinowskich założeń, przetrawia 
ideały mistrza na swój, indywidualny sposób i w własnej formie. 

Aristide Józef  Bonawentura Maillol urodził się 25. XI. 1861 r. 
w Banyuls-sur Mer. Był właściwie samoukiem, a rozpoczął  swą 
działalność artystyczną  od malarstwa i sztuk tekstylnych, jako 
uczeń znakomitego portrecisty d w o r s k i e g o Cabanela (1823—1889). 
Wcześnie zaprzyjaźnił się z Gauguinem. 

Maillol począł  rzeźbić pod wpływem gorączkowego  entuzjazmu 
dla rzeźby greckiej. Uprawiał z początku  technikę snycerską 
w późniejszym okresie zdobył fakturę  rzeźbiarską  do tego stop-
nia, iż najczęściej kuł sam swe dzieło w ka-
mieniu. Zapoznał się również mistrzowsko 
z techniką  bronzu. Pierwszą  swoją  pracę, 
przedstawiającą  „Odpoczywającą  kobietę", 
wystawił Maillol w Salonie paryskim w r. 
1904 dzięki poparciu Rodina. Dzieło to zdo-
było mu sławę i uznanie krytyki europej-
skiej. Maurycy Denis i Meyer Graefe  poświę-
cili mu już wtedy gorące  artykuły. 

Maillol w przeciwieństwie do Bourdella. 
hołdującego  symbolice, jest syntetykiem, od-
rzucającym  wszystko co nie łączy  się ściśle 
z rzeźbiarską  formą. 

Maillol odrazu stworzył swój własny typ 
kobiecy i rozlubował się w przedstawianiu 
stojących,  odpoczywających  lub kroczących 
postaci kobiecych. Ideałem jego to jędrna, 
o rozwiniętych kształtach kobieta, mająca 
w sobie coś z Cerery. Figury jego cechuje 
spokój wewnętrzny i równowaga duchowa 
; swego rodzaju beznamiętność. Maillol twier-
dzi, iż „plastyka musi być pełna". „Nic mnie 

w rzeźbie 

bardziej nie przeraża w rzeźbie, jak chudość figur.  — 
Spokojne i pełne muszą  być postacie moje j kobiety". 

W przeciwieństwie do Rodina, który pragnął 
w swych „Piekielnych wrotach" przedstawić wszystkie 
namiętności ludzkie, rywalizując  z Dantego „Komedją 
boską",  Maillol buduje swe nagie kobiety, nie opano-
wane żadną  żądzą,  lecz posiadające  jakieś własne ce-
chy prabytu. Jest w nich dziewczęca prostota i wyra-
żenie plastyką  nieuświadomionej moralności, nie zna-
jącej  poczucia wstydu. 

Maillol wyraża w dziełach swych równowagę i po-
«ode ducha. To zbliża go wewnętrznie do klasycyz-
mu mocniej, aniżeli oschła akademickość Thordwald-
sena, czy Canovy . 

Maillol, aczkolwiek unikał portretowania, stworzył 
dwa pełne wyrazu portrety malarzy, a mianowicie 
Renoire'a i pomnik Cezannea w Tuiljerach. Surowa 
forma  Maillola nie posiada wprawdzie wdzięku i gra 
cji dawnych mistrzów, jak Houdona i Carpeau, lecz 
tkwi w niej prowansalska dostojność. Rzeźby jego 
przypominają  jakieś starożytne amfory,  w których 
mieszczą  się mocno zbudowane ciała dostojnych, ko-
biecych postaci. Rzeźba Maillola, powraca znowu do 

W  hole: Rzeźbiarz  przy pracy. 

Na  lewo: „Akt"  — rysunek  Maillol'a. 

architektury, od której odwrócili się jego wielcy po-
przednicy. 

Wpływ twórczości znakomitego francuskiego  mi-
strza jest bardzo rozległy na sztukę europejską;  zazna-
cza się również mocno i w polskiej rzeźbie zwłaszcza 
na wychowankach warszawskiej Akademji Sztuk Pię-
knych, na twróczości współczesnego pokolenia pię-
knie zapowiadających  się naszych młodych rzeźbiar-
skich talentów. . m d d -
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